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K raków  17 czerw ca.
Przedstawiliśmy poprzednio zdania i przypuszcze­

nia nasze o kierunkach natężonych obecnie działań 
dyplomacyi europejskiej, o m oiebnym  celu i re ­
zultacie potrójnego zjazdu monarchów austryac- 
kiego, pruskiego i rosyjskiego w Poczdamie, Kis- 
singen i w Karlsbadzie. Wczoraj zaś przytoczy­
liśmy zdania i wnioski różnych d z i e n n i k ó w  
w i e d e ń s k i c h  i p r u s k i c h  o tymsamy m 
przedmiocie.

W  naszych artykułach wskazywaliśmy d w a wi­
doczne k i e r u n k i  teraźniejszych działań dyplo­
matycznych: z j e d n e j  strony dążenie do ści­
ślejszego sprzymierzenia się R o  s y  i P r u s  i A u ­
s t r  y i , z d r u g i e j  strony do sojuszu A n g l i i  
i F r a n c y i  połączonej z kilku narodami. W  tym 
celu dyplomacya starała się usunąć liczne kwe- 
stye sporne i załagodzić sprzeczne interesu sto­
jące miedzy trzema mocarstwami w s c h o d n i e -  
mi  i miedzy dwoma mocarstwami z a c h ó d  n i e ­
m i , a podnieść łączące je sprawy. Lecz zada­
nie dość t r u d n e ,  a trudniejszem go jeszcze 
czynią dywersyjne obu stron działania.

Co do zdania obcych dzienników, wszystkie 
prawie wiedeńskie i pruskie p r z y z n a w a ł y ,  
iż na zjazdach teraźniejszych idzie o p o r o z u ­
m i e n i e  sie i z b l i ż e n i e  się trzech mocarstw 
wschodnich.* Lecz gdy jedne, mianowicie część 
wiedeńskich, twierdziły, iż idzie tu tylko o wzmo­
cnienie m iędzy niemi przyjacielskich stosunków7 
w o g ó l e ,  O "załagodzenie szorstk ości i ostrości 
jaka jeszcze panowała, ale n i e  o zawarcie trak­
tatów w wytkniętym specyalnym c e lu ; inne a 
mianowicie pruskie, utrzymywały, że z a w a r t y m  
b y ć  m a ,  a nawet ie  już stanął t r a k t a  t,  mo­
cą którego trzy mocarstwa podziałowe poręczają 
sobie wzajemnie posiadłości polskie; na co nie­
które wiedeńskie dzienniki o d p o w i a d a ł y ,  że 
pod tym względem z b y t e c z n y m  jest oddziel­

any traktat. Niektóre dzienniki otwarcie wyrażały 
mniemanie, że traktat będzie o b s z e r n i e j s z y ,  i 
połączy trzy mocarstwa wschodnie w wielu spra­
wach a nielylko w polskiej, że odnowione bę­
dzie „święte przymierze11, chociaż z pewną zmia­
ną. Na to w odpowiedzi wyrażały jedne orga­
na wstręt i obawę do tak zwanego świętego 
przymierza ; inne usiłowały przekonać o jego nie- 
możebności w dzisiejszych czasach, choć niektóre 
z nich stawiały za cel zjazdu program bardzo

D A W A D A T T A .
O b r a z e k  z ż y c i a  H i n d u s ó w .

I .
Kilka lat temu, na wiosnę, śmiertelna zaraza 

niszczyła k ilka  prowincyj indyjskiego półwyspu. 
W  prowincyi Tandżor szczególniej, śmiertelność 
była tak wielką, że żywi nie wystnrezali już, aby 
oddać ostatnią posługę umarłym. W  pagodach za­
milkły śpiewy ofiarne, a głos konchy morskiej, 
używanej zamiast trąby przez kapłanów7, nie roz­
legał się już pod sklepieniami świątyń. Brahminy 
znużeni ciągłemi modłami, zaprzestali ofiar na 
przebłaganie bogów. Miejsce ślepego zaufania w 
zamawiania i modlitw7y magiczne, zajął zupełny 
upadek nadziei. Zaprzestano się nawet kąpać w 
świętych rzekach i stawach, którym wiara H in­
dusów przypisuje moc cudotwrorczą. Podczas dnia, 
chorzy drżący od gorączki wlekli się poza miesz­
kania swoje, aby umrzeć pod gorącemi promie­
niami słońca, które zdawało się życiem oddychać: 
w nocy dzikie zwierzęta biegały po wsiach oko­
ło zapalonych stosów, których płomień nie mógł

podobny do programu świętego* przymierza. Nie­
którzy, biorąc działanie dyplomatyczne d y w e r ­
s y j n e ,  za g ł ó w n e , podnosili pośrednictw o pru­
skie między Francyą a Rosya.

Cokolwiekbądź, większość zgadza się, iż r z ą d  
r o s y j s k i  w z i ą ł  i n i c y a t \ w ę usiłując wcią­
gnąć Auslryę i Prusy w ścisłe przymierze. Róż­
nica w zdaniu była, że według jednych już to 
nastąpiło , według drugich stało się dopiero w 
części, mianowicie co do sprawy polskiej „aby 
nie powróciła już na porządek dzienny europej­
ski11. Odzywało się także trzecie zdanie, że Ro­
sya wzięła inieyatywę w zawarciu przymierza, lecz 
traktuje o nie n a  d w i e  ręce, jedną z Prusami 
i Austryą, drugą przez Prusy z Francyą.

Co do usiłowań rządu royjskiego wciągi lienia 
Austryi i Prus w ściślejsze przymierze, wiele 
dzienników w i e d e ń s k i c h  dowodzi, że s z k o -  
d l i w e m b y  było dla A u s t r y i ;  liberalne dzien­
niki p r u s k i e  w ykazują , j e g o  s z k o d l i w o ś ć  
d l a  P r u s .  Aby dopełnić przedstawienia zdań 
dzienników n iem ieck ich , przytoczyć tu jeszcze 
winniśmy artykuł Schuselki z Die R eform  z 46 
t. m. i artykuł Kóhusche Z tg . z 45 t. m. W  pierw­
szym liberalny publicysta austryacki twierdzi, iż 
ścisłe przymierze z R o sy ą , byłoby szkodliwem 
dla Austryi; w drugiem publicysta pruski dowo­
dzi szkodliwość sojuszu z Rosyą dla Prus. Oto 
główniejsze ustępy z artykułu Schuselki:

Cała Europa patrzy z obawą lub nadzieją na 
zjazdy trzech Następców założycieli świętego przy- 
m lo r 7 fl  .T e*ali m a m y  wypowiedzieć nasze_ skro­
mne zdanie, to brzmi ono może nieskromnie pod 
tym względem, iż z tych zjazdów nic się nie spo­
dziewamy, a raczej wogóle a mianowicie dla Au­
stryi wiele się złego obawdamy.... W prawdzie mo­
głaby się błogosławiona i pełna chwały zacząć e- 
poka w historyi, gdyby Austrya, Prusy  i Rosya 
połączyły się w praw7ym duchu i dla prawdziwie 
świętych celów. Lecz nie spodziewamy się takie­
go połączenia, a nie spodziewamy się nie dlatego, 
abyśmy wątpili o dobrej woli osób, lecz że z hi­
storycznego doświadczenia wiemy, iż stosunki są 
potężniejsze niżeli najmocniejsze osoby. W  euro­
pejskich zaś stosunkach panuje nie ideał prawda i 
pokoju, lecz fatum samolubstwa, ambicyi i walki.

Austrya przedewszystkiem winna się chronić od 
ponęt tak zwanego świętego przymierza. Prusy i 
Rosya mogą się połączyć, aby się wzajemnie 
wspierały w ambitnych planach opanowania nie 
mieckiego i słowiańskiego świata. Lecz prusko-ro 
syjskie plany są przedewszystkiem zwrócone p rz e -  
c i w k o  A u s t r y i .  Obydwom sąsiadom cesarstwo 
nad Dunajem stoi na drodze. Obydwa pragną po

gruzach tego państwa wedrzeć się na szczyt swych 
ambitnych projektów.

Tego się właśnie najbardziej obawiamy. Mniej 
już obawiamy się wywoływanej mary reakcyi, 
chociaż nie możemy zakryć, że mara ta m a  już  
dzisiaj ciało i kości. Lecz przeciwko niej sta­
niemy również twardą kością.... Bezwątpienia Ro­
sya będzie się starać nasze życie polityczne spro­
wadzić na punkt swoich t. j. rosyjskich reform. 
Będzie ona straszyć krwawą marą rewolucyi i 
będzie znów nieszczęsne losy Polski wyzyskiwać, 
aby dla politycznego życia Austryi i Prus  kuć 
kajdany. Rosya w tern nie zostanie bez stronni­
ków ; pruscy już przystępują do niej dumnie a 
nieroztropnie. —- Lecz reakeya nigdy stanowczo 
nie zwycięży. Chwilowe pomyślności może zdo­
być lub wyzyskać, ale obudzi reakcyę przeciw 
reakcyi. Polityka narodów musi zwyciężyć t. j .  
polityka szczęścia i prawa narodów, ich wulności 
i czci. T aka  polityka narodów jes t  zarazem naj­
szczytniejszą polityką dla monarchów7.... Jeźli ta­
ka polityka mianowicie w Austryi tryumfować 
będzie, to nasze cesarstwo stanie na czele praw­
dziwie świętego przym ierza, bo przymierza na­
rodów.

Kolnische Ztg. z 15  t. m. w artykule na­
czelnym tak znów pisze z powodu zjazdów m o­
narszych :

Zjazdy te są tej n a tu ry , że muszą na siebie 
zwracać oczy całego świata i dostarczać przed­
miotu do niejednej rozm ow y, w której brzmią 
wyrazy: „Święte przymierze11. Od czasów Lubia­
ny i W erony, dużo się zaiste w Europie zmieni­
ło. Liberalne idee, które wówczas do szczętu w y­
korzenione być miały, zwycięsko wyszły z walki 
z absolutyzmem. Monarchowie R osy i , Austryi i
Prus, chcieli niegdyś przeszkodzić zaprowadzaniu 
konstytucyj nawet w obcych kra jach  J <x \jt\j Au 
strya i Prusy same dzisiaj inają konstytucyę, 
przynajmniej z imienia.

A przecież nie możemy zbliżenia się trzech mo­
carstw „północnych11, jak  niegdyś mawiano, witać 
z niezamąconem zadowoleniem. Łatwo dostrzedz, 
że zbliżenie się znaczne nastąpiło od przeszłego 
roku, kiedy to mianowicie Austrya i P rusy  tak 
szorstko naprzeciw siebie stały. Niestety, wstęga 
opasująca trzy najpotężniejsze państwa wschodnie, 
je s t  to żelazny łańcuch, a tym  jes t  wspólny inte­
res utrzymania w posiadaniu części byłej Polski, 
które one między r. 1772 —  1795 między siebie 
podzieliły. Szczęściem, dział z tej wspólnej zdo­
byczy, który przy Prusach pozostał, jest  najmniej­
szy. Prusy  zatem, zdaniem naszem , p o s t ę - p u j ą  
n i e r o z s ą d n i e ,  że mimo teg o ,  mimo tej od­
mienności położenia, zupełnie się z Austryą i Ro­
syą identyfikują. Rosya nie może zrzec się swo­
ich polskich p row incy j , niechcąc ponieść ogro­
mnej szkody, i zarazem do Azyi być odrzuconą. 
Cóżby zaś Prusy w najgorszym razie straciły?

podołać licznym nieboszczykom. W obec tego stra­
sznego widoku nędzy ludzkiej, natura zachowała 
całą piękność i bujność swoją. Niebo jaśniało po­
godą, ptaki o jaskraw ych kolorach błyszczały jak  
kwiaty wśród gęstej i ciemnej drzew zieleni. 
U  spodu gór, lasy kształtowały się w ciemne a 
przeźroczyste tumy gotyckie, strzelające w niebo 
tysiącem filarów, drzew bujnych a górskie potoki 
spadały w kaskadach na dolinę, w kwieciste brze­
gi, aby się z większą połączyć rzeką. Wszystko 
oddychało wesołością i życ iem : człowieka tylko 
tajemnicza jakaś  zabijała trucizna.

Co zaś najbardziej do rozpaczy prowadziło Łlin- 
dusów, to że owa klęska, dziesiątkując ich lu­
dność, nie dotykała z tąż samą gwałtownością 
wsi cbrześciańskich, rozproszonych tu i owdzie po 
przestrzeni prowincyi Tandżor. Różnica ta pocho­
dziła zapewne z tego, że krajowcy nawróceni za­
chowywali się ostrożniej i żyli porządniej. Poży­
wienie ich było zdrowszem i jędrniejszem a z a u ­
fanie w Opatrzność nie dozwalało im upaść, zwąt­
pić i odbieżeć zwykłych zatrudnień. Misyonarze, 
kierujący temi małemi gromadkami Chrześcian, 
chodzili od wsi do wsi, odwiedzając chorych, po­
dając im lekarstwa a strzegąc ich przedewszyst­

kiem przed czarodziejami i znachorami kraju, k tó­
rzy, na każdą chorobę mieli jedno lekarstwo.

Zdarzyło się, że jeden  z misyonarzy ojciec J ó ­
zef, który oddawna zamieszkiwał to s trony , mu­
siał w przejeździe do jednej z wiosek chrześci- 
ańskich, przebyć wieś pogańską. Jechał on sam, 
na małym koniu indyjskim, który to rodzaj k ra ­
jowcy t a t t o n  nazyw ają , a który się wielką szyb­
kością biegu odznacza. Zaledwie się pokazał na 
krańcu wsi, stary brahmin z popiołem na głowie 
i piersiach, który nosić zwykli sekciarze indyjscy 
zwani Cira, zastąpił mu drogę z gniewem.—  Cze­
go tu chcesz? wysłańcze pieklą, zawołał, ty, k tó­
rego obecność na świętej ziemi Hindusów wywo­
łała klątwę niebios?— Precz! precz! wołał tłum, 
który otoczył brahm ina, przychodzisz tu naśmie­
wać się z naszego nieszczęścia! — Nie! zawołał 
ojciec Józef, pomógłbym wam chętnie, gdybyście 
chcieli mnie posłuchać, nie umiecie się leczyć a 
wasze lekarstwa zabijają więcej niż sama choro­
ba.— Otóż chcecie nas zatruć jeszcze swojemi le­
kami ! zakrzyczała kobieta z tłumu, dotknięta wi­
dać chorobą, bo dźwigająca się z trudnością z zie­
mi. Przeklęty b ezbożn ik ! Nieprzyjaciel naszych 
bogów! Idź! idź! a w godzinie śmierci niech ci
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Połowę jćdnej prów incyi, i to zaiste nie na jw ię \ 
cej, w artającej. Mamy tutaj na myśli nietylko 
ziemię i klim at, ale i to, że poznańskich Polaków 
można wprawdzie silą w posłuszeństwie utrzym ać, 
ale miłością do pruskiej ojczyzny nigdy natchnąć 
ich niepodobna. O tein przekonaliśm y się dosta­
tecznie więcej niż od pół w ieku; pod tym wzglę­
dem nie możemy się łudzić, choćbyśm y tego nic- 
wiedzieć ja k  żałow ali.—  T ylokrotnie musieliśmy 
stłum iać powstania polskie, i ciągle mamy do 
walczenia z ciehem i do nich przygotowaniami. 
Ileż to kłopotów  i kosztów sprowadziło nam prze- 
szłoroczne wielkie powstanie w Polsce rosyj­
skiej ? . . .  .

Co się tyczy Polski, mamy to stałe p rzekona­
nie, że odbudowanie je j przedstawia dla P rus pe­
wne straty , ale zarazem  przew ażające korzyści. 
J a k  skoro w najbliższym lat dziesiątku rozwiną 
się olbrzym ie zasoby rosyjskiego m ocarstw a; gdy 
wówczas ogromna przew aga Rosy i nad małemi 
państwam i europejskiem i, w odmiennej postaci ale 
groźniej ja k  za M ikołaja pierwszego na nowo wy­
stąpi, - -  -wtedy wróci dawne przekonanie, które 
ożywiało nietylko liberałów i demokratów, ale i 
najbardziej konserw atyw nych mężów Stanu z a  
c z a s u  w i e d e ń s k i e g o  kongresu, a mianowi­
cie: że niebyłoby to wcale źle, mieć w Polsce 
przedm urze przeciw Rosyi. Najgorszem  dla E uropy 
byłoby zaiste to, gdyby się Rosyi udało Polaków 
rozem leć, (zu zerm iilschen) ja k  stary  A rndt po­
wiedział , i zbić ich z Rosyanami w jedno wiel­
kie sław iańskie państwo.

P ragnęlibyśm y bardzo, aby pruscy mężowie 
stanu zechcieli niezapom inać nigdy, że w obec 
Polski m ają oni wcale inne i daleko lepsze stano­
wisko, niż Rosya. Byłoby to rzeczą nader opaczną, 
gdyby Prusy ten mały skraw ek Polski, który im 
się do tał, a z którego niewiele dożyły pociechy, 
osią swojej polityki uczynić chciały. P rusy  mogą 
spokojnie patrzeć na sprawę polską. Je s t to śm ie­
szna przesada, jeżeli sobie ktoś w yobraża, iż na­
leży się obawiać, żeby kiedyś Polacy G dańska i 
Zachodnich P rus napowrót nieopanowali. N iem ie­
cka przew aga w obec państw a, które najwięcej 
10— 15 milionów ludności liczy, je s t za nadto w iel­
ka, ażeby można naw et udawać obawy, że nowe 
polskie państw o mogłoby zachcieć zdobyczy', m o­
głoby nam wydrzeć kraje, które oddaw na zupeł­
nie są zniemczone. P rusy  m ogłyby w najgorszym 
razie stracić w szystkich swoich polskich podda­
nych, m ieszkających obok siebie w ściśniętej mas- 
sie, a jednak  pozostałyby tern, czem  są. P rusy  nie 
m ają żadnego interesu w tern, aby z powodu sto­
sunkowo małej swojej polskiej posiadłości, przyj­
mować r.a s ie b ie  zobowiązania, k tóreby je w wiel­
kie niebezpieczeństwa i w wojnę europejską w trą­
cić mogły'.

W edług w iedeńskich wiadomości, które także 
i Neue Preusischa Ztg. na seryo bierze, toczą się 
rokow ania o takie porozumienie s ię , a zjazdy mo­
narchów w Kissingen i K arlsbadz ie , w zw iązku 
z tern m ają zostawać. B yłaby to więc nowa kon- 
weneya z 8 lutego, mniej więcej przeciw F rancyi 
wymierzona; gdyż je s t to rzecz jasna ja k  na dło­
ni, że przyszłej interw encyi w sprawie Polski, nie 
ze strony A nglii obawiać się należy. Po stłum ie­
niu polskiego powstania, pozornie najmniej sp rzy­
ja jącą  je s t pora do podobnego wystąpienia, a dzi­
siejsze wzajemne stosunki państw  zostałyby przez 
nie pomięszane w sposób, nadzwyczaj wiele da ją­
cy do m yślenia. Gdyby taka nowa lutowa kon- 
weneya napraw dę m iała przyjść do skutku, toby 
spraw a szlezwicko - holsztyńska prawdopodobnie 
ciężką przez to poniosła szkodę, i tylko ci m o­
gliby na nię spekulować, co na powszeehnem za- 
m ięszaniu bardzo śmiałe budują nadzieje: i dla 
P ru s , bardzo problem atyczne można sobie ztąd

nie poda nikt kubka wody, gdy będziesz p ra g n ą ł!
K ończąc te słowa przekleństw a, niewiasta w yr­

wała okruchę ziemi i rzuciła ją w twarz księdzu. 
K rzyk  ogólny pow stał, rzucono k ilka kam ieni a 
ojciec Józet oddalił się pow oli, wiedząc z dośw iad­
czenia, że Hindusy lubią krzyczeć, przeklinać i 
grozić ale nie są pochopni do czynu. Niebawem 
ustały krzyki, a grupa niedawno tak  rozdrażnio­
na zapadła napow rót w ponure milczenie. Ksiądz, 
nie mogąc przejechać przez w ieś, skręcił rm bok 
i postanowił ją  ominąć.

Było to po łudnie: upał niesłychany. Dzikie pal- 
my, nasiane w grupy na piasczystym  gruncie, nie 
dawały cienia, bo słońce prawie pionowo świeciło 
z góry. I  koń i jeździec uczuli głód i pragnienie, 
gdy się naw inął strum yk otoczony brzegam i z buj­
niejszą wegetacyą.

_ Myło to wyborne miejsce do odpoczynku, niby 
cienista i chłodna oaza wśród kraju  spalonego 
prom ieniam i nielitościwego' słońca. O. Jó ze f zsiadł 
z konia i puścił go wolno na paszę, sam zaś w y­
ciągnął z torby kaw ał chleba b ia łego , k ilka  po­
m arańcz wielkości m elona, ja k ie  tylko tropikowa 
wydaje strefa, W  Indy ach , gdzie krajow iec sza­

obiecywać korzyści. Pogłoski o przygotow aniach 
do nowej lutowej konwencyi w gorszym jeszcze 
zakresie niż poprzednia, bardzo zresztą potrzebu­
ją  jeszcze w yjaśnień, zwłaszcza żc nie licują one 
w żaden sposób z nader przyjazną postawą gabi­
netu berlińskiego względem Francyi. G w arancya 
co do Polski może je s t  przedm iotem  pewnych o- 
statecznych życzeń. Żeby potrójne przym ierze m ia­
ło p rzy jść  do skutku na takiej podstawie, k tóra  
zarówno Szlezw ik-H olsztynow i ja k  Niemcom za­
g raża , o tern naprzód z pew nością powątpiewać 
się godzi.

KORESFONDENCYA WIEKU.

Wiedeń 16 czerwca.

(M. S .)  Jestem w stanie donieść wam z pewnością 
o przyczynie dwukrotnego odroczenia posiedzeń lon­
dyńskiej konferencyi. Oba razy oświadczyli pełnom oc­
nicy d u ń sc y , że nie mają żadnej a żadnej ze strony
swoich rządów ins trukeyj, i że dla tego w żadnym
względzie nie mogą nic orzekać o przedłożonej p r o ­
pozycji. lak  więc powtórnie wypadało koniecznie naj­
bliższe posiedzenie odłożyć znowu do 18 t. m. pomi­
mo , że czas nagli, gdyż 2 6  t. m. upływa ostatni
termin rozejmu. Przedstawioną też była pełnomocnikom 
duńskim ta okoliczność, nawet ze strony neutralnych, 
a p. Quaade przyobiecał nalegać w Kopenhadze o in­
s trukcje ,  jakiegokolwiek one być mają ducha.

W różny sposób tłumaczą to ociąganie sie z in -  
strukeyami. Jedni sądzą, że Danii zamiarem jest rzecz 
przewlekać, aby sie przekonać dokładniej o rzetelności 
interwencyi angielskiej. Inni zaś utrzymują, że Dania 
obawia s i ę ,  jaby Niemcy nareszcie nie przystali na 
żądaną przez Anglię linię graniczną, gdyż dla D u ń ­
czyków znikłaby wtedy wszelka nadzieja, i z tego po­
wodu ociągają się, ile tylko być może, aby od Anglii 
otrzymać przyrzeczenie p o m o c y , nie zobowiązując się 
do odstąpienia znacznego kawałka Szlezwiku. Trzeci na­
reszcie wnoszą z nadeszłej tu dzisiaj depeszy z Ko­
penhagi , że niedanie instrukcyi nie jest zmyślonem, 
ale rzeczywistem. Z depeszy tej bowiem w idać , że 
w Kopenhadze zaszło przesilenie ministeryalne, wsku­
tek którego ustąpić mogą dzisiejsi ministrowie, nale­
żący do partyi chcącej opierać się do ostateczności a 
zastąpić ich ludzie skłonni do pokoju. W przesileniu 
tern widać także wpływ Anglii, która stosownie do za­
ję tego stanowiska, wszelkich możebnych dokłada sta­
rań, aby nie dopuścić s ta rc ia , któreby, jak to wykażę, 
mogło smutne dla Anglii sprowadzić następstwa.

Albowiem półurzędowe dzienniki francuskie powta­
rzają z naciskiem, że Francya w sprawie Księstw Za- 
elbiańskich nie ma żadnego interesu któregoby bronić 
w inna; Anglia zaś może tam mice in teresa , któreby 
musiała nawet orężem popierać, lecz wojna w takim ra" 
zie musiałaby zostać zlokalizowaną. Przypuszczają, że 
te objaśnienia mają tylko na celu zapewnienie nie­
mieckich mocarstw i wplątanie ich w wojnę z Anglia, 
aby potem stanąć po stronie Anglii. Lecz manewr taki 
łatwo odrazu odgadnąć, i mniemam, że Francya zdo­
byłaby się na lepszy. Przeciwnie, dość jes t przyczyn do 
mniemania, że Francya na seryo czyni te przedstawie­
nia. Nic bardziej nie byłoby cesarzowi Napoleonowi 
na rękę , jak wybuch takiej wojny, gdyż wtedy jego 
myśl kongresu nabyłaby nowej, potężnej podpory, i ni­
czego on sobie bardziej nie życzy, jak takiej wojnv, 
któraby mu nastręczyła sposobność raz nareszcie zała­
twić dawne między Anglią a Francya rachunki, do któ­
rych w przeszłym roku przydała nowe cyfry, sprawa 
polska i odrzucenie kongresu głównie przez Anglię 
spowodowane. Wtedy w danej chwili mogłaby sie Fran­
c ja  przyłączyć przeciw Anglii. Czują to dobrze w An­
glii, i to zapewne spowodowało, jak dzisiaj donoszą z 
Londynu, zebranie się najznakomitszych członków p a r-  
tyi torysowskiej, i oświadczenie się ich za myślą ce­
sarza Napoleona zwołania kongresu. Ważnym to jest

nuje życie najszkodliwszego bodaj zw ierzęcia , 
zw ierzęta, p ta k i, nietylko nie obaw iają się czło­
w ieka , ale garną się do niego z natarczywością. 
W rony o połyskującym  grzbiecie, zleciały się n ie­
bawem z drzew, aby dzióbać okruchy chleba spa­
dające z dłoni podróżnego. C zarna kuku łka  ska­
kała z gałęzi na g ałąź , odzywając się co chwila 
tajem niczym  svvoiro głosem tuż nad głową księ­
dza. K ilka sępów usiadło na gałęziach kilku drzew 
suchych, patrząc ponurem  okiem lub k ry jąc dzio­
by pod sk rzy d ła : podczas gdy inne, kołując po 
niebie za żerem wznosiły się czasem tak wysoko, 
że ginęły dla oka, aby' za chwilę spaść na łup u- 
patrzony. Od czasu do czasu w gałęziach zało­
motało coś nagle lub zaskomlało : były to małe , 
tłowe małpy gryzące tw arde nasiona drzew dzi- 
W o M  uganiające^ się tysiącznem i skokam i za so­
bą. W idok ten nie był nowym dla ojca Jó z e fa : 
wszelako z miłością i zajęciem  przypatryw ał sie 
on tej bujnej naturze Indyi i zapomniał wśród 
mej o przykrej scen ie , której przed chwilą był 
główną ofiarą.

Odświeżywszy się chłodem i pokrzepiwszy po­
żywieniem, wsiadł nasz missyonarz na konia i u ­

taktem wobec coiaz większej niepewności życia gabi­
netu Palmerstona i Russela.

I teraz podnosi się mniemanie, jakoby Rosya po­
zyskaną być miała dla myśli powszechnego kongresu, 
czy też raczej dla koalicyi przeciw Anglii. Tak przy­
najmniej chce rzecz przedstawić doszła nas dzisiaj te­
legraficzna wiadomość gazety petersburgsk ie j , która 
mówi, że podróż cesarza do Niemiec sprowadzi może 
za sobą kongres monarchów. Gdzie jes t Rosya, tam bę­
dą i Prusy, a przez to podniosą się znacznie akcje  
polityki napoleońskiej. Taka myśl przedstawia zjazd w 
Kissingen w zupełnie innem świetle, lubo nie można 
twierdzić, czy w prawdziwem.

W poniedziałek wspomniałem już, że zbliża się chwi­
la podniesienia znów myśli kongresu; jak również 
wspomiałem wówczas o usiłowaniach i obawach, aby 
przyszedł do skutku zjazd Napoleona z Aleksan­
drem II. 0  staraniach tych wspomniała wczoraj Gen. 
Corr., a dzisiaj odebrała Presse telegram z Paryża, w 
którym jest mowa o liście cesarza Napoleona do cara, 
proponującym zjazd w Stutgardzie, albo w Brukseli.

Lecz aby me zajmować za wiele miejsca, opuszczam 
zakres polityki kombinacyjnej i pogłosek, nie wspo­
minając nawet o tern, że dzisiejsze urzędowe dzienniki 
formalny szturm przypuszczają na Prusy," podejrzywajac 
jo ciągle o popieranie preteńsyj ks. Óldenburgskiego, 
aby za to dostały kawałek w. księstwa O ld e n b u rs k ie ­
go. Wracając się do kwestyi szlezwicko-holsztyńskiej, 
donieść muszę, że w tutejszych kołach urzędowych 
utrzymuje się mniemanie, że krok Anglii trzeba brać 
na seryo, lecz mimo tego trzymają się tutaj dotych­
czas postanowienia, aby nie przyjmować innej linii w 
Szlezwiku, jak Flensburg-Tondern, i to jako ostatnie 
ustępstwo. Tutaj są przygotowani, że wojna dalej p ro­
wadzoną będzie, i dla tego zdaje mi się rzeczą ważną, 
zawiadomić was o położeniu rzeczy, jak ją widzą w 
wojskowych kołach. Jeden z tutejszych dzienników, 
podaje następne , godne uwagi wyjaśnienia , ktorvch 
powtórzeniem mój list zakończam.

„Doszłe nas dzisiaj od armii w Jutlandvi wiadomo­
ści podają wykonane tam już właśnie rozporządzenia 
co do 14dniowego przedłużenia rozejmu.

..Wszystkie okoliczności, mianowicie rozkaz danv 
wojskom armii sprzymierzonej, aby pozostały skoncen­
trowane w zajmowanych stanowiskach i w biwakach, jako 
tez wiadomości z Fionii donoszące o pospiesznem 
wzmacnianiu tam wojsk duńskich, dowodzą najwyraźniej, 
że od 26 b m. wojna prowadzoną będzie d a le j , i że 
z obydwóch stron gotują się już do togo.

„Najnowsze pogłoski z Fionii i Zelandyi nadeszłe do 
armii w Jutlandvi, szczególniej to podnoszą, że sie w 
ostatnich czasach w Kopenhadze i na wyspach duń­
skich, wpływ Anglii znacznie miał powiększyć się, a 
skandynawska partya straciła na swojej 'popularności.

„Od czasu układu o przedłużenie rozejmu na dni 14, 
przybywa codzień do Danii mnóstwo angielskich a jen ­
tów, wojskowych i żeglarzy, którzy albo ofiarują swoje 
usługi, albo też zawierają układy z rządem duńskim o 
dostawę żywności i broni dla armii.

„W  Kopenhadze ogłoszono przedłużenie rozejmu pla­
katami , w których wyraźnie zamieszczono ten ustęp, 
że po upływie 14 dni wojna dalej prowadzoną będzie.

„W aznem isą także z wielu stron potwierdzane wia­
domości, dowodzące prawdopodobieństwa dalszej wojny 
na północy, że w Anglii wzmacniają także armię lą­
dową , przedewszyslkiem zaś wszelkie rozporządzalne 
oddziały floty otrzymały rozkaz, aby stanęły w zupeł-  
nej gotowości do b o ju , i były gotowe do wypłynięcia 
na morze w jak najkrótszym czasie".

Lwów 15 czerwca. G azeta  L w o w sk a  ogłasza w 
części urzędowej następujący wykaz prawomocnych wy­
roków c. k. sądów wojennych w R zeszow ie, Tarno­
wie, Przemyślu, Stanisławowie, Złoczowie, Samborze, 
Tarnopolu i Nowym Sąezj,  zapadłych w miesiącu mai 
ju  1864.

dał się w dalszą, drogę. Tą razą prowadziła ona 
cieniem odwiecznych gęstych zarośli i drzew. Ż a­
den w ietrzyk nie poruszał liśćmi olbrzym ich drzew, 
których gałęzie potwornie w ikłały sie z sobą i 
nieprzenikniony gąszcz tworzyły. Po ziemi bujały 
rośliny dziwnych kształtów  i ciemnego koloru, je ­
dne sterczące kolcami, drugie rozdrobione w dłu­
gie i szablaste liście, wśród których świecił czer­
wony kw iat, zaw ierający srogą truciznę. W ierzcho­
wiec postępował ostrożnie naprzód, w ietrząc chra­
pami gadziny zjadliwe rozłożone pod liśćm i— aż 
nagle zarżał, w yciągnął szyję i stanął. Ojciec J ó ­
zef obejrzał się na oko ło , a nie widząc żadnego 
niebezpieczeństw a, chciał zmusić wierzchowca do 
dalszej^ podróży, ale „ ta tton“ zaprotestował.

—  Coś tu być m u si, szepnął do siebie ijc iec  
Józef, popatrzm y. To mówiąc zsiadł z konia i ru ­
szył w gęstwinę. In stynk t konia nie był m ylnym: 
pod gęstym  krzakiem  leżała młoda Indyanka, k tó ­
rej biała szata i obnażona z włosów głowa świad­
czyły, że była wdową. Na łonie je j leżało dziecię 
dwuletnie, śpiące. O jciec Jó zef schylił się ku niej 
i uchwycił j ą  za rękę. c. n )
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I. C k. sąd wojenny w Rzeszowie.
1. Za zbrodnie zaburzenia spokojności publicznej.
1 . Seweryn Laskow ski fałszywie Józef K opyto , z 

Stawnik, w gubernii augustowskiej, 32  1., pisarz eko­
nomiczny, na 5 miesięcy więzienia. 2. Wojciech G ru­

szka  , z Drohobyezy, 35  1. , żonaty, dzierżaw ca dóbr, 
na 2 miesiące więzienia. 3. Stanisław H ry n itw sk i, 
z Frize , 28 I . , stanu w olnego , czeladnik d ru k a rsk i , 

wysłużony żołnierz, dawniej już 4  razy karany za kra­
dzież i oszustwo, na 6 miesięcy więzienia. 4 . Jan Król, 
z Markuszowy, 4 5  1., stanu wolnego, leśniczy, na 2 
miesiące wiezienia. 5. Michał Ja w o rsk i, z Malcy, 27 
1., stanu wolnego, czeladnik młynarski, na 5 miesięcy 
więzienia. 6. Antoni Robaczyńshi, z Liska, 28 1., sta­

nu wolnego, czeladnik młynarski, na 5 miesięcy wie­
zienia. 7. Ambroży P itak , z Mazur, 21 1., stanu wol­
nego, wyrobnik, na 4 miesiące wiezienia. 8. Józef Sto- 
chltński, z Rzeszowa, 18 1., stanu wolnego, termina­
tor szewski, na 2 miesiące więzienia. 9. Józef Jędrze­

jowski, z Żołyni, w powiecie Ł ańcuckim , 17 1., sta­
nu wolnego, uczeń gymnazyum, na 5 tygodni wiezie­
nia. 10. Michał Pałuk, z Gierotowiczek, 19 1., służą­
cy, stanu woln., na 2 mieś. więzienia. 11. Piotr Piasecki 
fałszywie Piotr Onyszkieioicz, z Kamieńca Podolskiego, 
21 1., stanu woln., słuchacz medycyny, na 5 mies. w ię­
zienia. Wszystkim tym areszt śledczy wliczono w czas kary. 
12. Franciszek B ran ick i  z Gródka, 24  1. stanu wol­
nego, czeladnik szewski, na 1 mics. wiezienia, zao­
strzonego 1 razowym postem w każdym tygodniu. 13. 
Tadeusz Ożóg i  Sokołowa, 42  1. żonaty, szewc, uwol­
niony z braku dowodów'. 14. Gabryel Danielewicz 
z Trzciańca, 47 1. żonaty, ojciec 5 dzieci, kupiec, u -  
wolniony z braku dowodów'. 15. Karol Gaweł z Gło­
gowa, 56  I. żonaty, stolarz uwolniony z braku dowo­
dów'. 16. Stanisław Andrzejow ski z Świetlikowa w Pol­
sce, 2 6  1. stanu w o lnego , s to la rz , uwolniony z braku 
dowodów. 17. Walenty Kadlewicz  z Przeworska, 22 
1 stanu wolnego, listonosz, uwolniony z braku dow o- 1 
dów. 18. Władysław Koclianoioski z Wielcina w  Pol­
sce, 21 1. stanu wolnego, słuchacz praw , uznany za 
niewinnego. 19. Feliks Łapczyński  z Kawenczyna w 
Polsce, 20  l. stanu wolnego, syn właściciela dóbr, u -  
znany za niewinnego. 20. Maksymilian Potocki z Opa­
towa w Polsce, 25 1, uwolniony od zarzutu zbrodni, 
za przestępstwo obwieszczenia z 29 lutego 1864, a -  
reszt śledczy policzony za karę. 21. Zygmunt Stróżki 
z Łabosk w Polsce ,  27 1. stanu wolnego, syn dzier­
żawcy d óbr ,  od zarzutu zbrodni uwolniony, za prze­
stępstwo obwieszczenia z 29  lutego 1864, areszt śled­
czy policzony za karę. (D. c. n.)

Wiedeń 15 czerwca. Dzisiejsze dzienniki wiedeń_ 
skie donoszą: lnicyatywę do zjazdu Cesarzów w Kiso 
singen wziął ks. Gorczakow, a mówią, ze dość trudn 
było uzyskać przystąpienie JGKAMości do tego plańu. 
Rozstrzygnąć sprawę tę miał list własnoręczny cara 
Aleksandra , w którym tenże wyrażał uznanie swe za 
lojalne zachowanie się Austryi w obec Rosyi podczas 
powstania polskiego i n ad z ie ję , że przy osobistem 
zejściu się w Niemczech będzie miał sposobność dać 
św iadectw o, jak wielką kładzie wagę na odnowie­
nie dawnych stosunków przyjaznych. Także wskutek 
wzmianki jednej w tym liście zapadło postanowienie, 
aby i hr. Rechberg pojechał do Kissingen.

—  Dzisiejsza Ost. Deut. Post p i s z e : „Coraz więcej 
nabiera pewności wieść, że przecie nakoniec mieć bę­
dziemy ministra handlu. W  istocie jest to nie do po­
jęcia , jak tak ważna teka dla handlu i gospodarstwa 
narodowego mogła tak długo być osie roconą , a to w 
czasie , w którym chodzi o zabezpieczenie najważniej­
szych interesów Austryi na polu handlowem i p rze- 
mysłowem , o stanowisko jej w obec Prus i związku 
cłowego , nakoniec o ustalenie nowej taryfy cłowej ... 
Mąż, który stanie na czele naszego ministerstwa h a n ­
dlu będzie miał trudne położenie. Najbliższem i na j-  
naglejszem zadaniem jego będzie przywieść do końca 
układy, których sam nie rozpoczął, a któremi trzej u -  
dział w nich biorący ministrowie szamotali dość nie­
pomyślnie i n iekonsekwentnie; będzie on dalej nara­
żony na krzyżowy ogień zwolenników ceł ochronnych 
i wolności handlowej, będzie on musiał zakończyć raz 
sprawę wystawy w iedeńskie j; przedewszystkiem zaś bę­
dzie musiał zreorganizować własne ministerstwo i wy­
walczyć mu zakres działania , które zupełnie stra­
ciło... .11

—  Ministeryalny Botschafter pisze: „Mnożą się o -  
znaki zupełnej zmiany stanowiska Rosyi na konferen- 
cyi. 1 tak miała ona stanowczo oświadczyć, że n i e ­
m i e c k i e  m i a s t o  S z l e z w i k  w żaden sposób nie 
może się zostać przy D an i i , podczas gdy przeciwnie 
Anglia stale się trzyma linii granicznej wzdłuż Schlei.

—  Wiener Abendpost z 16 maja d o n o s i : Cesarz i 
Cesarzowa meksykańscy wylądowali 20  t. m. w Jamaj­
ce ;  angielski statek wojenny „Baraeanla11 przywiózł ich 
do portu. Cesarstwo odwiedzili majora jeneralnego 
Ashmore i namiestnika , poczem powrócili tymże 
statkiem do Port Royal, zkąd 22  maja udali się w dal­
szą podróż do Yera-Cruz.

Królestwo Polskie.
Gdy D ziennik Powszechny urzędowy organ mos­

kiewski w Kongresówce, lecz w języku polskim wy­

dawany i zagranicy przystępniejszy milczy zupełnie o 
licznych egzekucjach spełnionych i spełnianych jeszcze 
w Kongresówce, inny urzędowy dziennik moskiewski 
Wileński Wiestnik, chociaż tylko kiedy niekiedy o 
dziesiątej części rozstrzelań i powieszeń don os i , podaje 
w numerze z 50  maja (11 czerwca) następujący wy­
kaz niektórych straconych w p. m. w1 Kongresówce.

„W Radomiu 1 (15) maja rozstrzelani: wojskowi
dezerterzy, szeregowcy mohilewskiego pieszego pułku: 
Paweł Rybin, Piotr Kominiarz i Naum Pie rszyn ; jio- 
wieszony : szeregowiec połockiego pieszego pułku 
Iwan Paw łów ', 2 (14 )  maja rozstrzelany syn powie­
szonego przez powstańców naczelnika Hrubieszowskiej 
żandarmskiej komendy kapitana Denisiewicza , student 
Andrzej Denisiewicz. 4  (16) maja rozstrzelani: odsta- 
wny oficer rosyjski Franciszek P a tek ,  kanonier rosyj­
ski Egor Iwanow i austryacki poddany Leopold Dą­
browski. 5 (17) maja powieszony odstawny sztabska­
pitan pogranicznej straży Mateusz Bezkiszkin. 7 (19) 
maja powieszony polityczny przestępca Stanisław Fioł­
ków skr i rozstrzelany szerogowiec z ekaterynosławskie- 
go dragońskiego pułku Grzegorz Chmiel, ' l  (19) maja 
w powiecie kieleckim pruski poddany Teodor Ballarti, 
za zbieranie podatków we wsi Wodzisławiu i dowodze­
nie oddziałem, rozstrzelany w tejże w s i ; —  organista 
Jan Pietrał i włościanin Wincenty Łakomieć, za udział 
w powstaniu i usiłowanie powieszenia włościanina ze 
wsi Byczkowa, powieszeni w tejże wsi. 2 9  kwietnia 
(11 maja) w' Wieluniu powieszony mieszczanin z mia­
sta Praszki Antoni S andom irsk i , za dowodzenie od­
działem z 43  lu d z i , grabież szlacheckich dworów (?) 
i pogróżki mieszkańcom Praszki.

t e l e g r a m y .

H a m b u r g  1 6  cz e rw c a .  K o p e n h a g s k i  Dag- 
bladet z 1 4  t. m . p is ze ,  iż m ó w ią  że p o w s ta ła  
n ie j e d n o ś ć  m ięd zy  k ró le m  a m in is te ry u m ,  Dag- 
bladet j e d n a k  m n i e m a , że  to  n ie  j e s t  r z e c z y w i­
ste  p rzes i len ie  m in is te ry a ln e .

B e r l i n  1 6  cze rw c a .  M in is te rya lna  Prov. Cor- 
respondmz, a r t y k u ł  pod  n a p is e m  „ rząd  i s e j m “ 
k o ń czy  n a s tę p u ją c e m i  w yrazam i:  „ S p o d z ie w a m y  
się że  w zn io s łe  w y ra ż e n ia  o s ta tn ich  cz a só w  p rzy ­
czyniły  s ię  do  z ła g o d z e n ia  s m u tn e g o  rozdz ia łu  
w  os ta tn ich  la t a c h  i że  ta  sam a  Izba d e p u to ­
w a n y c h ,  k tó ra  p ie rw  w y rz e k ła  s t a n o w c z e  nie, w e ­
sp rze  rząd  w  sp e łn ie n iu  z a d a ń  w a ż n y c h  dla K sięs tw  
zae lb iańsk ich ,  P r u s  i N iem iec .  G dyby  późn ie j  jesz ­
cze k ry ty czn ie j sze  chw ile  nad esz ły ,  n ie  c zek a łb y  
rząd  w y c z e rp a n ia  w szy s tk ich  za so b ó w , z a n im b y  
z w o ła ł  r e p r e z e n ta c y ę  n a ro d u  u fa jąc  je j  dz ie ln e ­
m u  i p a t r y o ty c z n e m u  w sp a rc iu .

H a g a  1 6  cze rw ca .  W  p o w s z e c h n y c h  w y b o ­
ra c h  do  Izby r e p r e z e n ta n t ó w  w p a d ł  tu ta j  k a n ­
d y d a t  l ibera lny .  W  L im b u r g u  w y b ra n o  d w ó c h  
l ib e ra ln y c h  w  m ie js ce  k o n s e r w a ty w n y c h .  W W i n -  
s c h o te n  i w  B re d a  zw yeiężyli l iberaln i.  W  in ­
n y ch  o k r ę g a c h  w y b r a n o  d a w n y c h  d e p u to w a n y c h .

L u b e k a  1 6  c ze rw ca .  (Oe.) Z C hrs i t ian san d  
n a d esz ła  w ia d o m o ś ć ,  iż c zęść  d u ń sk ie j  floty j e s t  
ta m ż e  s k o n c e n t r o w a n ą .

P a r y ż  1 6  cze rw c a .  (Pr.) P o s e ł  rosy jsk i  bar. 
B u d b e r g  k tó ry  o d je c h a ł  do  K iss ingen , w zią ł  w ła ­
sn o r ę c z n y  list c e sa rza  N a p o le o n a  do  ce sa r z a  Ale­
k sa n d ra ,  w  k tó r y m  p ie rw szy  p ro p o n u je  z jazd o b u  
m o n a r c h ó w  w S tu tg a rd z ie  lub  B rukseli.  (W ia d o ­
m o ś ć  ta te l e g r a f o w a n a  Pressie, k tó ra  dzisiaj j e s t  
b a rd z o  dla R o sy i  p r z y ja z n ą ,  p o t r z e b u je  p o tw ie r ­
dzenia .  P . R . W .).

L o n d y n  1 6  cz e rw c a .  Hr. R u s s e l  o d r z u c a ­
j ą c  p o ś re d n ic z y  p ro j e k t  B e u s ta ,  w e d łu g  k tó re g o  
ca ły  S z lezw ik  m ia ł  g ło s o w a ć  p a sa m i  w z g lę d e m  
podzia łu ,  z a p ro p o n o w a ł  1 3  t. m. n o w ą  linię g r a ­
n ic z n ą ,  (G e l t in g -B re d s te t? )  (W i a d o m o ś ć  o o d r z u ­
ce n iu  n a  p rz e s z ie m  p o s ie d z e n iu  n ie ty lko  przez 
A ng lię  lecz  p rzez  w szy s tk ich  n e u t r a ln y c h  w n io ­
sk u  B eusta ,  ju ż  d a w n o  je s t  z n a n ą  i te l e g ra m  
p rzed  k ilku  d n iam i d o d a w a ł ,  iż w n io s e k  ten  o d ­
r z u c o n o  j a k o  n ie sp ra w ie d l iw y ;  gdyż  g ło s o w a n ia  
ta k ie  w o b e c  w o jsk  p ru s k ic h  kra j  z a jm u ją c y c h  
nie m o ż e  by ć  u w a ż a n e  za s w o b o d ę  w y ja w ie n ia  
zdan ia .  P. R. W .) P e łn o m o c n ic y  m o c a r s tw  w o ­
ju ją c y c h  ośw iadczy li ,  iż c h c ą c  u t r z y m a ć  pokój,  
z a s ię g n ą  in s t ru k c y j  w z g lę d e m  w n io sk u  R usse la ;  
lecz o d p o w ied ź  ta k  z K o p en h ag i  j a k  z W ie d n ia  
i B er l ina  b rzm ia ła  o d m o w n ie  i w s k u tk u  teg o  
p o s ie d z e n ie  k o n fe r e n c y i  o d ło ż o n o  do  soboty .

P e t e r s b u r g  1 6  cz e rw c a .  N ie m ie c k a  Gaze­
ta Pelersburgska z am ieszcza  d o n ie s ie n ie  p rzez  
rz ą d  so b ie  u d z i e l o n e , w s k a z u ją c e  n ie d o r z e c z ­
n o ś ć  tw ie rd z e n ia  Augsb. Allg.Zlg., j a k o b y  R o sy a

dąży ła  do  u t r z y m a n ia  unii o so b is te j  m ię d z y  k s ię ­
s tw a m i  zae lb iań sk iem i a D anią ,  p o d  berłem Ks 
O ld e n b u r g s k ie g o ,  k tó ry b y  za ją ł  t ro n  po  z rz e ­
czen iu  s ię  go  p rzez  k ró la  C h ry s ty a n a  IX i po  
w y n a g ro d z e n iu  ks. A u g u s te n b u r g s k ie g o  w  in n y  
s p o s ó b .—  T aż  s a m a  Petersburger Ztg. p isze, iż 
p o d ró ż  ca ra  do  N ie m ie c  m o ż e  p o c ią g n ą ć  za s o ­
bą k o n g r e s  m o n a r c h ó w .

Przegląd polityczny.
Dzisiaj p rzez  n a s  o d e b r a n e  w ia d o m o ś c i  z W  i I- 

n a  i z W a r s z a w y  d o noszą  z n ó w  o now 'ych 
ś r o d k a c h  p r z e d s ię b r a n y c h  przez rząd  rosy jsk i  w  
ro zw ijan iu  j e g o  s y s te m u  w  P o lsce .  M u ra w ie w  
w czasie  b y tn o śc i  s w o je j  w' P e te r s b u rg u  je szcze  
p rzed  w y ja z d e m  c a r a ,  p rz e d ło ż y ł  ta m ż e  na  r a ­
dzie m in is t ró w  da lsze  ś ro d k i  ro zw ijan ia  sw e g o  
sy s te m u .  Ś ro d k i  te  przy  b a rd z o  lekk ie j  opozycy i  
t r z ech  m in is t ró w  p rzy ję tem i zosta ły ,  a M u r a w ie w  
p o w ró c i ł  do  W iln a  z n ie o g ra n ic z o n ą  jak  p iew e j  
w ładzą; p o g ło s k i  zaś  o  z im n e m  je g o  p rzy jęc iu  
w P e t e r s b u r g u  były  z u m y s łu  sze rzo n e .  W  p o ­
m o c  p rzy s łan o  m u  z P e te r s b u r g a  je n .  P o ta p o w a ,  
k tó ry  d o tą d  by ł  w  III oddz ia le  k a n c e la ry i  c e sa r -  
sk ie j  t. j. policyi t a j n e j ,  a lb o w ie m  d o ty c h c z a so ­
w e g o  p o m o c n ik a  i z a s t ę p c ę  M u r a w i e w a , jen .  
K r iż a n o w sk ie g o  u w a ż a n o  za ła g o d n e g o ,  choc iaż  
z łoży ł o n  w 'przód w  W a r s z a w i e  czyny  k tó r e  b y n a j ­
m nie j  ła g o d n e m i  s ię  n ie  w y d a w a ły .  W s z y s tk ie  w s ie  
i s io ła  na  L i tw ie  z k tó r y c h  m ie s z k a ń c ó w  po lsk ich  
w y w iez io n o  za W o łg ę ,  o t r z y m u ją  w raz  z m ie sz ­
k a ń c a m i  n a z w y  r o s y j s k i e , a n a w e t  po g ło sk i  o 
W iln ie  o b ie g a ją c e  t w i e r d z ą , iż m ia s to  to  m a ją  
n a z w a ć  „ N o w ą  M o s k w ą ."  C hoc iaż  w ą tp im y  aby  
się  do  takiej śm ie sz n o ś c i  p o su n ię to ,  j e d n a k  b y ­
ła b y  to  n a z w a  o d p o w ie d n ia  sy s te m o w i,  k tó ry  m ó w i,  
że  L i tw ę  zm ien ia  w „ s t a r o r u s k ą "  p ro w in c y ę .  —  
Dzień. Powszechny z 1 5  t. m. p rzy n o s i  n a m  
z n ó w  ca ły  s z e r e g  n o w o  m i a n o w a n y c h  w  W a r ­
szaw ie  u rz ę d n ik ó w ,  a  n a z w isk a  ich  św ia d c z ą  o 
d u c h u  n o m in a c y j .  I t a k  „p rzy ję to  do  s łużby  i 
„za l iczono  do  s e k r e to r y a t u  s t a n u  K ró le s tw a  P o l­
s k i e g o ,  z p rz e z n a c z e n ie m  do  z a t r u d n ie ń  w  K o- 
„m i tec ie  U rz ą d z a ją c y m  K ró le s tw o  P o ls k ie "  pp. S a -  
fo n o w a ,  K o k o szk in a  „ b y łe g o  u rz ę d n ik a  do  s z c z e ­
g ó ln y ch  p o ru c z e ń  p rzy  z a rz ą d z a ją c y m  m ia s te m  
K ijach tą"  n a  g ra n ic y  C hin  i t a m  d y m is y o n o w a -  
nego ,  E m e l ia n o w ą  k tó ry  by ł  p o p rz e d n io  w  k a n ­
ce la ry i  m a r s z a łk a  w g łęb i  R osy i,  W ło d z im ie rz a  
G a rd n e ra ,  K o n s ta n te g o  P is tdko rs ,  S e rg iu s z a  Czy- 
cze r ina  i T e o d o r a  B ergho ltza ,  d w a j  o s ta tn i  s tu d e n c i  
u n iw e r s y te tu  m o s k ie w s k ie g o  i T u łc z a n o w a .  —  
W  W a rs z a w ie  m a  b y ć  z a ło ż o n y  d z ien n ik  rosy jsk i  
i k a z a n o  kom isy i  sk a r b u  a s y g n o w a ć  w  ty m  ce lu  
fundusz .

W e d ł u g  ta l e g ra m u  p r y w a tn e g o  z W a r s z a w y  
do  B e r l i n a ,  m ia ł  t a m  n a d e jś ć  u k a z  n ak azu jący  
p o b ó r  w o js k o w y  w s t a ro z a k o n n e j  lu d n o śc i  i to  
w  tak  w ie lk im  p r o c e n c i e , iżby ca ły  t e g o r o c z n y  
k o n ty n g e n s  r e k r u t ó w ,  lu d n o ś ć  s t a r o z a k o n n a  d o ­
s taw iła  , gdyż w ło śc ia n ie  m a ją  być  w y jęc i  od 
p o b o ru .  N ie w ia d o m o  z te l e g ra m u  jaki p rzep is  
d a je  u k az  co do  sz lach ty  i m ieszczan ,  z k tó r y c h  
w p ra w d z ie  już  . w  ty m  r o k u  w z ię to  z 1 0  k o n -  
tyngensów ' do ró t  a r e s z ta n c k ic h  lub  na  S y b e ry ą .

S p r a w a  n i e  m  i e c k  o - d  u ń s k  a s ta je  s ię  z n ó w  
z k a ż d y m  d n ie m  g r o ź n i e j s z ą  i n ie ty lko  bli­
sk ie  j e s t  p o n o w ie n ie  w alk i m iędzy  D anią  a N ie m ­
c a m i ,  le cz  n a w e t  n ie  u le g a  p ra w ie  w ą tp l iw o śc i ,  
żc w  r a z i e ,  jeżeli u l t im a tu m  an g ie lsk ie  n ie  b ę ­
dzie p rzy ję te  i k o n f e r e n e y e  z o s ta n ą  z e rw a n e ,  A n ­
glia w m i e s z a  s i ę  do  walki.  R ó w n o c z e ś n ie  z 
w ia d o m o ś c ią  o  o d ro c z e n iu  pos ied zen ia  k o n f e r e n ­
cyi do  1 8 g o , n a d e sz ło  p o tw ie r d z e n ie ,  iż flola 
a n g ie lsk a  k a n a ło w a  o p u śc iw szy  P ly m o u th  s t a n ę ­
ła po d  S p i lh e a d  g o to w a  na  p ie rw s z y  ro zk az  p ły­
n ą ć  na  B ałtyk , W s z y s tk ie  in n e  ro zp o rz ą d z a ln e  
ang ie lsk ie  e s k a d r y  o t rz y m a ły  ro zkaz  uzb ro ić  się 
i b y ć  g o to w e  do  w yjśc ia  na  m orze .  T a k  w ięc  
rząd  a n g ie l sk i ,  k tó ry  o b a w ia ją c  s ię  a b y  w o jn a  
nie zw iększy ła  w p ły w u  F ra n c y i  w E u ro p ie ,  ch c ia ł  
w szys tk iem i sp o s o b a m i  je j  u n ik n ą ć ,  będ z ie  m o że  
z m u s z o n y  j ą  p ro w ad z ić ,  ab y  oca l ić  re s z tę  w p ły ­
w u  an g ie lsk iego .  P ru s k a  m in is te ry a ln a  Nord. D. 
Allg. Ztg. z 1 7 g o  d o n o sz ą c  o ty c h  p rz y g o to w a ­
n iach  Anglii do  w ojny ,  m ó w i,  że  w id o c z n ie  A n-



WIEK z Soboty 18 czerwca 1 8 6 4  r.

glia c h c e  z a s t ra sz y ć  N ie m c y ,  „ lecz  n ie c h  będ z ie  
p e w n ą ,  iż N ie m c y  n ie  o d s tąp ią  w1 n ic z e m  od 
s w e g o  p ra w a ,  ch o c ia żb y  n a w e t  te  d e m o n s t r a c v e  
do  o s ta te c z n o ś c i  d o p r o w a d z o n o " .  D z ien n ik  p ru sk i  
tę  sw o ją  o d w a g ę  w o b e c  p rz y g o to w a ń  ang ie lsk ich ,  
k tó r e  „ d e m o n s t r a c j a m i "  n a z y w a ,  ob jaśn ia  i tern, 
że  o b o k  do n o s i  o t e l e g r a m ie  tw ie rd z ą c y m ,  j a ­
k o b y  n a  p r o p o z y c j ę  r z ą d u  an g ie l sk ie g o  u c z y n io ­
n ą  F r a n c y i ,  iżby w s p ó ln e m  z b ro jn e m  w y s tą p ie ­
n ie m  n a  B a łtyku ,  p rze s z k o d z ić  o d n o w ie n iu  w o j ­

ny, F r a n c y a  o d m o w n ie  o d p o w ied z ia ła .
W ia d o m o ś ć  o p o w t ó r n e m  o d ro c z e n iu  p o s ie ­

d zen ia  k o n fe r e n c y j  złe  z rob i ła  w ra ż e n ie  w W i e ­
dn iu .  D zienn ik i  w ie d e ń s k ie  z 1 7  t. m . w ą tp ią  

już  z u p e łn ie  o p o m y ś ln y m  re z u l ta c ie  n a ra d  lo n ­
d y ń sk ich .  Presse d o n o s i  także ,  że  zn ik a ją  w sz e l­
k ie  w idok i  , aby  n a  te j  d ro d z e  d o jś ć  do  za ła ­
tw ie n ia  sp o ru .  Im  m n ie j  nadzie i  b u d z ą  k o n fe -  
r e n c y e  l o n d y ń s k i e , tern  w ię c e j  u w a g ę  d z ie n n i­
k ó w  w ie d e ń s k ic h  z w ra c a ją  n a  s ieb ie  zjazdy m o ­
n a rc h ó w .  S p o d z ie w a ją  s ię  one ,  że  t a m  ro z s t rz y ­

g n ą  się s p r a w y ,  n a d a r e m n ie  w y to c z o n e  i r o z ­
b i e r a n e  w  L o n d y n ie .  „O d re z u l ta tu  ro z m ó w  w 
K arlsbadz ie ,  p isze m in is te ry a ln y  Botschafler, z a ­
le że ć  b ęd z ie  ja k ie  u c h w a ły  z a p a d n ą  na  k o n fe -  
r e n c y i  lo n d y ń s k ie j . "  Z n ó w  w ysz ła  na  s tó ł  m yś l  
k o n g r e s u  w ie lo s t ro n n ie  p o ru s z o n a .  Presse z 1 7  
p i s z e , iż „ K o n g re s  e u ro p e j s k i  , a r e o p a g  m a ją c y  
z a ła tw ić  w szy s tk ie  s p o r y  e u ro p e j s k ie  , s ta n ie  się 
w k r ó t c e  z n o w u  s p r a w ą  bieżącą.. . .  D o n o sz ą  z P a ­
ryża ,  że c e sa r z  N a p o le o n  w  p iśm ie  o d r ę c z n e m  
d o  p. D ro u y n  d e  L h u y s  w y raz i ł  s i ę ,  że  u w a ż a  
c h w ilę  o b e c n ą  za s tó s o w ń ą  do  u rz e c z y w is tn ie n ia  
m yś li  k o n g r e s u  i j e s t  do  t e g o  z d e c y d o w a n y " .  
Z g o d z e n ie  s ię  to r y s o w s k ie j  party i  n a  k o n g r e s , 
u s u w a  c zę ść  na jw ażn ie jsze j  opozycy i  p rzec iw  
n ie m u .

Monitor w ie c z o rn y  z 1 4  t. m . n ie  o b ja w ia ją c  
ż a d n e g o  zdan ia  o d  s i e b i e , ta k  s t re szcza  zdan ia  
d z ie n n ik ó w  b e r l iń sk ic h  co  do  c e lu  z jaz d ó w  m o ­
n a rs z y c h :  „ P rze jazd  c e sa rz a  ro s y jsk ie g o  d o  B e r ­
lina  , d o s ta rc z y ł  d z ie n n ik o m  te g o  m ia s ta ,  p rz e d  
k i lku  d n i a m i , s p o s o b n o śc i  do  p o le m ik i .  P o  pa -  
n a g i r y k u  w y s o k ic h  p rz y m io tó w  o d z n a c z a ją c y c h  
A le k s a n d ra  II ,  j e d e n  z ty c h  d z ie n n ik ó w  doda je ,  
że  z p o d o b n y m  m o n a r c h ą  n ie  m asz  n ig d y  o b a ­
w y  pow'rOtu do  „ ś w ię te g o  p r z y m i e r z a " , jeże li  
p o d  ty m  w y ra z e m  r o z u m ie ć  b ę d z ie m y  sy s te m  
z g n ia ta n ia  w sz y s tk ic h  ide i  i d ą żn o śc i  l ibe ra ln y ch ,  
k tó ry  ta k  d łu g o  ciąży ł n a d  E u r o p ą , a n ie  a k t  
sp e c y a ln y  z a w a r ty  po d  w z n io s łe m  n a tc h n ie n ie m  
c e s a r z a  A le k s a n d r a  II. In n e  dz ienn ik i be r l iń sk ie  
po sp ieszy ły  z o d p o w ie d z ią ,  że  ja k i e k o lw ie k  były 
in te n e y e  p rz e w o d n ic z ą c e  u tw o rz e n iu  s ię  ś w ię t e ­
go  p r z y m i e r z a , n a ro d y  e u ro p e j s k ie  z a n a d to  d o ­
b rz e  p a m ię ta ją  n i e s z c z ę ś c i a , k tó r e  im  z rządzi ł  
te n  sy s te m  poli tyczny , taki ja k  go  w y k o n y w a n o ,  
ażeb y  n ie  m ia ły  e n e rg ic z n ie  o d e p c h n ą ć  w szelk ie j  
k o m b i n a c j i , k tó r a b y  o d n a w ia ła  je g o  w s p o m n ie n ie " .  
K rążą  w  P a ry ż u  p o g ło sk i  o m a ją c y m  ja k o b y  n a s tą p ić  
zjeździe  c a ra  z c e s a r z e m  N a p o le o n e m  w  p o c z ą tk a c h  
lipca, w  K iss in g en  a lbo w  B a d e n .  W e d l e  tych  
p o g ło s e k ,  p. B u d b e r g  m a  o tern u p rzed z ić  s w e ­
g o  m o n a r c h ę ;  zaś n a s t ę p n ie  m a  s ię  u d a ć  ks iążę  
M a g e n ty  do  K iss ingen  dla p o w ita n ia  ca ra  i w r ę ­
czen ia  m u  w ła s n o r ę c z n e g o  listu c e sa rz a  N a p o ­

le o n a  z z a p ro s z e n ie m  n a  te n  zjazd. Do p o g ło s e k  
ty ch  n ie  m o ż n a  w ie lk ie j  p rzy w ią z y w a ć  w agi,  
tern  bardzie j ,  że sp rz e c z n e  o n e  są  z p o d a n e m i  p o ­
w yże j  w  te le g ra m ie ,  r ó w n ie  w ą tp l iw e m i p o g ło s ­
kam i.  In n e  dz ien n ik i  f r a n c u s k ie  z n ie c h ę c ią  w y r a ­
żają  s ię  w  p rz e d m io c ie  z ja z d ó w  m o n a r sz y c h ,  p o d a -  
w a ją c  o n ich  w ia d o m o ś c i  i c y tu ją c  zdan ia  d z ie n n i­
k ó w  n ie m ie c k ic h .  R a d a  m in is t ró w ,  k tó ra  się o d by ła  
1 4  t. m. p o d  p r z e w o d n ic t w e m  ce sa rz a  p rzec ią ­
g n ę ła  s w o je  p o s ie d z e n ie  n a d  zw ycza j d ługo .

P r z e d m io t e m  tej n a r a d y  m ia ła  b y ć  s p r a w a  d u ń ­
sk o  n ie m ie c k a ,  i m ian o ,  ja k  u t r z y m u j ą , p o s t a n o ­
w ić :  n ie  m ie sz a ć  s ię  do w ojny ,  w  raz ie  n a w e t ,  
g d y b y  w n ią  w m ie s z a ła  s ię  Anglia .  T w ie id z c n ie  
to  z g o d n e  j e s t  z a r ty k u łe m  Constilnlicnnela, k tó ­
r e g o  t r e ś ć  p o d a ł  t e l e g ra m  z a m ie sz c z o n y  w w ezo- 
ra j szy m  n u m e r z e  n a s z e g o  d z ien n ik a .  N iek tó rzy  
m n i e m a j ą ,  że  p o s t ę p o w a n ie  F r a n c y i  w te j  s p r a ­
w ie  o b l ic z o n e  j e s t  n a  to , aby  m o c a i s t w a  n i e m ie c ­
k ie  o śm ie l ić  do  ro z p o c z ę c ia  na  n o w o  w o jny .  —  
W r e s z c i e  j e d n a  je szcze  p o g ło s k a  o b ie g a  w  P a ­
ryżu ,  ja k o b y  rz ą d  f r a n c u s k i  n a p ie r a ł  n a  rząd  w ł o ­
ski, ab y  w zią ł  i n i c j a t y w ę  w  z b ro jn e m  p o t łu m ie -  
oiu p o w s ta n i a  w  T u n is ie .  Z g a d z a  s ię  to d o sy ć  
z p r z y p u s z c z e n ia m i  o z a m ia ra c h  rząd u  w ło sk ie g o  
co  do  za jęc ia  p e w n e g o  s ta łe g o  s t a n o w is k a  na  
w y b rzeżu  a f ry k a ń sk ie in ,  o k tó r y c h  p isa liśm y , —  
a u św ia d c z e n ia  m in is t ra  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  w e  
w ło sk ie j  Izbie d e p u to w a n y c h ,  k tó r e  p o d a je m y  n i­
żej , t a k  są  o g ó ln ik o w e ,  że  za  z a p rz e c z e n ie  w ie ­
śc io m  ty m  u w a ż a n e  b y ć  n ie  m o g ą . .

Na p o s ie d z e n iu  w ło sk ie j  Izby d e p u to w a n y c h  
1 4  t. m . p. M ord in i in t e rp e lo w a ł  rz ą d  w  s p r a ­
w ie  Księstw' n a d d u n a j s k ic h  i T u n is u .  M in is te r  
sp raw ’ z a g ra n ic z n y c h  o św iadczy ł ,  że  p o d c z a s  n e -  
g o c y a c y j  d y p lo m a ty c z n y c h , k tó r e  s ię  o tw o rz ą  w 
s p r a w a c h  K sięs tw , r z ąd  w ło sk i  g o tó w  je s t ,  w  c h a ­
ra k t e r z e  s w o im  ja k o  m o c a r s tw o  g w a r a n tu j ą c e  
ś ledzić  b a c z n ie  p o ło ż e n ie  rzeczy  i s z u k a ć  ży w io ­
łó w  zg o d y  m ię d z y  m o c a r s tw a m i .  Co do  r e je n -  
cyi t u n e t a ń s k i e j , m in i s t e r  z ap ew n ił ,  iż p r z e d s ię ­
w z ią ł  s t o s o w n e  k r o k i ,  d la  o b ro n y  licznej t a m ­
te jsze j  o sa d y  w łosk ie j .  D o d a ł ,  że  n iep o d leg ło śc i  
T u n is u  w y m a g a  po li tyka  w ło sk a ,  i że r z ąd  b ę ­
dzie m ia ł  b a c z n e  ok o  na  w y p a d k i ,  a ż e b y  u l r z y -  
m a ć  sw ó j w p ły w  w  ty m  kra ju .

w ie c z o r n e j :  A kcy e  k r e d y tu  1 9 4 — 8 0 ;  pożyczka  
z 1 8 6 0  r. 9 6 — 6 0 ;  pożyczka  z 1 8 6 4  9 4 — 4 0 .  
P a r y ż  1 7  c z e rw c a ,  p o p o łu d n iu .  R e n ta  6 6 — 1 5 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  K raków  l 7 czerw ca .W  pobliżu  K rakow a w ybuch ło  tem i dniam i 

p a re  pożarów , o k tó rych  K rak Z tg . donosi. 8 b. m. w po łudn ie  
p o w sta ł ogień  w Szczakow ie, i p o ch ło n ą ł 28  dom ów . W  P ia ­
skach . w pobliżu  N iepo łom ic  szybki tylko ra tu n e k  zapob ieg ł sze­
rzen iu  s ię  p o żaru , w szczę teg o  w  s to d o le  w d. 6, w sku tek  k tó ­
re g o  spaliła  s ię  s to d o ła  i s tajn ia. W łośc ian inow i w  Grobli w 
b liskośc i w spom nianego  m iasteczka, spalił się  w nocy  z 6 na 7 
b. m. cały budynek m ieszkalny i c z te ry  sztuk i bydła. 7go n a -  
k o n iec  czerw ca w ybuchł w lesie  pod  Kłajem  , p o żar w ziem i, 
k tó ry  jed n ak  nie sp raw iw szy w ielk iej s z k o d y , p rzy tłum iony  
został.

—  W czora j odhy ł się  w  sali redu tow ej k o n c e r t panny  K aro­
liny D ekrier z P esztu  a rtystk i na sk rzypcach i p. Franciszka B en - 
del 7. P rag i fo rlep iao isty . Panna D ekner dow iod ła  że z s iłą  i 
w dziękiem  um ie w ładać  in s tru m en tem , k tó reg o  w yłącznie  p rz e ­
znaczen iem  zdaje się  być: p o zo staw ać  zaw sze w ręku  m ężczyzny. 
Jakoż sam a siła fizyczna, k tó re j gra na skrzypcach w ym aga, k o ­
nieczna sztyw ność i m niej w dzięczne p o łożen ie  głow y i tw arzy, 
w reszc ie  sze ro k ie  i śm iałe ruchy  ręki w ładające j sm yczkiem  tak 
zw ykle n iezg o d n e  z n a tu rą  i u łożen iem  kob iecem , są to  tru d n o ­
ści, k tó re  pozosta ją  do zw alczenia kob iec ie  przy grze  na skrzyp­
cach , oprócz  trudnos'c i zw yk łych , jak ie  i każdy m ężczyzna p o ­
konyw ać m usi. P rzyznać  trzeba iż panna D ekner pokonaw szy  te  
o s ta tn ie  i doprow adziw szy  g rę  do w ysok iego  stopn ia  artyzm u, 
w cale  zw ycięsko w ychodzi i z apasów  z p ierw szem i, k tó re  to  
zw ycięstw o bezsp rzeczn ie  w rodzony  w dzięk n iezm iern ie  jej u ła ­
tw ia. P. B endel godnym  je s t  tow arzyszem  sw ojej w sp ó łk o n ce r-  
tan tk i, i rzeczyw iście a rtystyczna  ta para  w ybornie  się  naw za­
jem  dopełn ia  i praw dziw ie  harm on ijną  tw orzy  ca ło ść . T rio 
V ieux tem ps'a , S onata  B eethow ena (op. 26), p io snka  do snu  
R ebera , p ie śń  w ęg ierska  A sboda, z szczególnym  ogniem  o d e ­
grana przez k o n ce rtan lk ę , w reszc ie  piękna i m nóstw o  szczęśli­
w ie pokonanych  tru d n o śc i p rzedstaw ia jąca  e tuda w ykonana przez 
p. B endel, a będąca jeg o  u tw o rem  konkursow ym , o to  najw ybi­
tn ie jsze  i na jsym patyczniejsze  punkta  tego  m uzykalnego w ieczo ­
ru, dw ojga rep re zen tan tó w  w ęg iersk ieg o  i czesk iego  artyzm u.

—  Z naczną szkodę  zrządził p o ż ar w  dniu 4  b. m. w  obw o­
dow ym  m ieście  Sam borze, O gień w szczął się  z n iew iadom ej 
d o tąd  przyczyny w  s to d o le  gosp o d arza  S tan isław a L. na p rzed ­
m ieściu  D olin iańskiem , i zn iszczy ł 2 1  dom ów  z oficynam i i 31  
s to d ó ł ze zbożem . P ró cz  teg o  zg inę ło  w p łom ien iach  15 sz tu k  
bydła i 2 1  gęsi. Szkodę obliczono na 8 0 ,0 8 6  złr. w. a.

—  Dnia 16go  cze rw ca  d o sięg ła  najw yższa tem pera tu ra  t2 0 ,° 0 , 
najn iższa 1 1 1 ,° 2 ;  w ysokość  b a ro m etru  o g odz in ie  2giej p o p o ­
łu d n iu  3 2 7 ,” '5 6 , o lO te j w ieczó r 5 2 8 ," ’89 , o Ctej rano  17go 
3 2 9 ,”’2 8 ;  w ia tr słaby  zachodn i zbaczający  ku  p o łu d n iu ; dzień 
pochm urny , w  nocy z 16go  na 17 ty  d e szcz ; o godzin ie  6 tej 
(rano  l 7g o )  s tan  ciepła  1 0 °2  R.

Ostatnie telegramy „Wieku"
B e r l i n  1 7  cze rw c a ,  w ieczór .  ISordd. Ally, j  

Zty . , k tó ra  w j 'sz la  w ie c z ó r  z d a tą  1 8  t. m . p i-  
s z e : N e u t r a ln o ś ć  F r a n c y i  p o d c z a s  w o jn y ,  ja k ą
zam y ś la  p ro w a d z ić  A nglia  p rz e c iw  N ie m c o m ,  n a ­
d a łab y  m o r s k i e m u  h a n d lo w i  f r a n c u s k ie m u  ol­
b rzy m i rozw ój,  z a w iąza łab y  śc iś le jsze  s to su n k i  
i u s u n ę ł a b y  r e s z tę  n ie u fn o ś c i  d o  c e sa r s tw a .

F l e n s b u r g  1 7  c z e rw c a .  F l e n s b u r s k a  g a ­
ze ta  n ie m ie c k a  p o d a je  w ia d o m o ś c i  p rzez  T o n  - 
d e rn  z w y sp y  S y lt  (przy z a c h o d n im  b rz e g u  S z le ­
zw ik u  na leż ące j  w  p o ło w ie  do  S z le z w ik u  w  p o ­
ło w ie  do  Ju t landyi) ,  iż w y s p a  t a  j e s t  s i ln ie  o s a ­
d z o n a  p rzez  w o jsk a  d u ń sk ie .  1 4  t. m . w ie c z ó r  
flotylla s t a tk ó w  k a n o n ie r s k ic h  d u ń s k ic h  p rzyby ła  
do  K ojtum  (por t  p rzy  b rz e g u  w y s p y  Sylt). W  n o ­
cy c zę ść  je j  o s a d y  w y lą d o w a ła  i o sadz i ła  K aj-  
tu m ,  gdz ie  zo s ta ł  o g ło s z o n y  s t a n  o b lężen ia .

W i e d e ń  1 7  c z e r w c a ,  w ieczó r .  K u rs  g ie łdy

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.

K raków  17 czerwca. W dniu dzisiejszym targ zbo­
ża na Kleparzu, niczem się prawie nie odznaczał od 
poprzedzającego w d. 14 t. m. Ceny mało się zm ie­
niły. P ła co n o ; ży ta  rnierzycę od złr. 2 c. 25  do złr. 
2 c. 57 ; pszen icy  od złr. 2 c. 75 do złr. 5 c. 50  ;
jęczm ien ia  od złr. 2 c. 20  do złr. 2 c. 5 0 ;  owsa
od złr. 1 c. 70 do złr. 2 ; grochu od złr. 2 c. 50  
do złr. 5 ;  prosa  od złr. 5 do złr. 5  c. 5 0 ;  ta ta rk i  
od złr. 2 c. 5 0  do złr. 3 ; ja g ie ł  od złr. 5  do złr. 5 c. 50.

Targi zaś na Pograniczu Królestwa Polskiego w Mi­
chałowicach i na Baranie o wiele więcej ożywione były 
w dniu wczorajszym, aniżeli poprzednie w d. 15 t. 
m .; dowóz zboża był znacznie obfitszy, a szczególniej 
na Baran, dokąd sprowadzono przeszło 8 0 0  korcy na 
miejscową sprzedaż, a do 15 0 0  korcy żyta i pszenicy 
przeznaczonych na transito do Prus. Wprowadzono
także 5 6 0 0 0  funt. wełny od której nie ma żadnej
opłaty. Ceny zboża były następujące-

w Michałowicach : na Baranie :
od złp. 16 do 17 
„ „ 2 5 - 2 6

16 —  17 
12  —  13
17 —  19 
2 0  —  26  
58  —  40

Zyta korzec od złp. 16 do 17 
Pszenicy 
Jęczmienia 
Owsa 
Grochu 
Prosa 
Bzcpaku

>7
n
71

71

23  —  27  
15 —  17 
13 —  14

36  —  40

77 77

77 77

77 77

77 77

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  i w y d a w  ca, 
FELIKS W ASILEW SKI.

W ied eń  11 czerw ca tal 
5g M etaliki . .
5jj Pożyczka naród . 
Akcye banku w iedeńs. .

,, „  k redyt.
Losy Sjj z r. i8 6 0  . 
S reb ro  ..........................

p łacą

113J -  
f5 9  — 
i  09  —  
271 — 

5 36 
9 
9

K urs p ap ie ró w  i  p ien iędzy .
K raków  17 czerw ca.

M onety. 
iOO złr. sr. w. a. złr.
100  rub. bil. bank. z łr.

„  „  s r. obr. na bil. rub.
,, ta la ró w  p ru s . złr.
1 duk. w aż. a. lub hol. 
i  p ó łim p ery a ł w ażny 
1 n ap o le o n d o r . . .
P ap iery  pub l. procen t. 

iO O w list. za. gal. n. b. k. 
iO O w list. zal. g a .s t .b .k .  
iOO ob. ind. k rak . z b. k. 
łOO ob. po . na. au. z i8 5 4  

p rócz  w ar. b ież. kup. 
i  akc. ko . że. ga. bez k. 

iO O w lis t. za. poi. z w art. 
bez kup. złp.

32
13

74 —
7 8 ; -
744

8 0  -  
2 1 4  -

złr.
72
80

788
i9 5

96
i ! 3

żądają

T u j —
i6 1  —  
i i i
m

5 46 
9 45  
9 26

75,  
79.1,—  
7 5 ' —

81 
241

97 J

cent.
45
45

85
75

L ondyn, 10  funt. s te r l ’ 
D ukat pojedynczy.

W ied eń  /6  czerw ca .

ijj Metaliki na wal. z. 
5§ P ożyczka n a ród . . 

M etaliki na m. k. . 
Obi. indem n. galic. 
L is ty  za staw ne .

5g Banku nar. 6 - le tn ie  
„  „  lO letnie
„  „  i2 m ie s .
„ „  lo sow ane

4J galicy jsk ie  z. n.
P o ży czk i lo teryjne . 

L osy pożycz, z r. 1839 
„  1854  
„ 1860 
.. 1864

C o m o -R e n ten . . 
k redy tow e . 
try es t. na 4  J « 
żegl. par. na Dun. 
ks. E s te rh azeg o  
ks. Salm  . .

p łacą żądają

68 5 0 68 60
80 40 80 50
72 70 72 90
74 — 74 60

101 1 
1

101 20

86 40 86 50
75 — 74 —

155 _ 155 50
91 80 92 10
96 85 96 95
94 80 94 90
17 50 18 _

131 — 131 20
104 — 106 _
88 50 89 _
96 — 98 _
32 75 33 25

płacą żądają

W a lu ty  ■■
Losy ks. Palfy . 29 25 29 75 C esars k o ro n y  . . .

„ ks. Klarv ■ 28 — 28 50 „  pó ł k o ro n y  . .
„  hr. St. G cnois 29 25 29 75 „  dukaty  na w agę
„  m iasta Budy 28 — 28 50 „  „  obrączk.
„ ks. W ind ischg r. . 18 50 19 — Z ło to  al m arco . . -
„ lir. W aldste in  . . 19 50 20 ___ N apoleondory  . . .
„  h r. K eglevich . . 
A kcye  bank. i p r ze m .

12 75 13 25 S u w eren y  . . . .
F ryderyk i .........................

Banku naród , austr. . 788 — 790 — L u i d o r y ..........................
Zakładu K re d y to w eg o . 195 iO 195 30 S uw ereny  ang ielsk ie  .
Żeglugi par. na Dunaju 454 — 45 5 — lm peryały  rosy jsk ie
Kolei pó łn . F erdynan . 1828 1830 S reb ro  ................................

„  rządow ej fr. -a . 184 — 184 50 „  kupony  . . .
„  galicyjskiej 242 50 243 — Talary zw iązkow e .

K ursa  zagran iczne P ru sk ie  bilety  kas . .

(3 -m iesięczn e) L w ów  15 czerw ca .
A m ster. iOO złh., „ 5 97 25 97 40 Dukat h o len d e rsk i . .
A ugsb. 100 zł. n r. ■2.4 97 10 97 20 „  austryack i . .
B erlin  100 tal. „

* 3 ?
— — — — P ó łim p ery a ł rosy jsk i .

F rankf. n .M . 100 97 10 97 25 Rubel sreb r. rosy jsk i .
Hamb. 700 m ark. - 4 86 15 86 25 T alar p ru sk i . .
L ipsk  iOO talar. JŚ5 — - - Listy gal. b. kup. w . a.
Londyn iO funt. 114 60 114 85 „  „  „  m . k. 

Obligi indem n . b. kup.Paryż i 00  frank.J 6 45 50 45 60

płacą żądają

15 80 15 85

5 45 5 46
5 45 5 46

5 43 5 44
9 20 9 22

26 - ____
9 68 9 70
9 42 9 45

11 54 11 57
9 42 9 45

113  75 214 —
113 85 114 -

1 71 1 11 r5
1 '‘Ul 1 7 2 , |

5 55 5 41
5 37 5 43
9 30 9 40
1 77 1 79
1 70 1 72
73 23 74 -
76 88 77 65
74 15 74 93

P ożyczka  na r. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

W a rsza w a  15 czerw . 
P ó łim p ery ały  . rubli 
Obligi skarbow e „ 

kupon  „ 
L isty  zast. III okr. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

w a rsz .-w ied eń . „ 
Akcye ko le i żel. 

w arsz .-b y d g . „

W roclaw  16 czerw ca. 
B anknoty austryac. 
P o lsk ie  b ile ty  bank.

,, L isty  zastaw ne 
P oznań . L ist. zast 4}

„  . „  „  8 
Obligi kolei k rak .-sz l-

P a r y i 15 czerw ca. 
R enta . . . .

L o n d yn  15 czerw ca. 
K onso le  . . . .

p łacą

79 93 
235  33

81 jj 
14 i  U  
-  2 8 '

77 25

88 53

8^ti—

żądają

~80~6O 
238  17

87 17

77 50

87j  j- 
8 4 ;-  

7 9 A - 
9 6 |  -

66

90;

N a k ła d e m  lyn. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  d r u k a r n i  Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


